
P k Z K C . L Ą M

• S T i r / , K I , K r



Tarcze wzorów m i ę d z y n a r o d o w y c h
P O L E C A

KOMISJA DOSTAW STRZELECKICH
W A R S Z A W A

ALEJE JEROZOLIMSKIE Nr 27 M. 3.

S P I S  R Z E C Z Y :

STRZELNICA. —  STRZELANIE A  IGRZYSKA OLIMPIJSKIE. —  N A­
RODOW E ZA W O D Y  STRZELECKIE ARM JI BELGIJSKIEJ. —  CO RO ­
BIĆ Z NIEPOTRZEBNEMI KULAM I W  TARCZY. —  CI, KTÓRYCH 
ZW YCIĘŻONO.—  PRO PA G AN D A  STRZELECTW A SOW IECKIEGO ZA 
GRANICĄ. —  JA.... PRZYSIĘGAM . —  PISTOLET W  SPORCIE I S A ­
MOOBRONIE. —  CIĘCIW A WOLI. —  ŁUCZNICTWO, JAK O  W Y PO ­
CZYNEK, PRZEZ A. ZARYCHTĘ. —  KRONIKA. —  OKŁADKĘ PRO- 

PROJEKTOW AŁ P. ZYGMUNT GLINICKI.

POLSKA WYTWÓRNIA ŁUKÓW
i p r z y b o r ó w  ł u c z n ic z y c h  

P O L E C A

łuhi sportowe, strzały, tarcze, rękawice, kołczany
i inne przybory łucznicze.

WARSZAWA, KRUCZA 31.
W ysyłk a  za zaliczeniem.



Rok II.
Cena pojedynczego numeru 80 groszy 

W arszawa, Sierpień 1927 r. Zeszyt 8.

PRZEGLĄD 
STRZELECKI i ŁUCZNICZY

M I E S I Ę C Z N I K .

Adres Redakcji: Al. Jerozolimskie 21. Administracji: Świętokrzyska 25. Redaktor: K. Kierzkowski

S T R Z E L N I C A
D la każdej ludzkiej pracy należy stworzyć odpo­

wiednie warunki i dać jej teren własny, na 
którym mogłaby poczynania swoje rozwijać 

i święcić swoje tryumfy.
Każdej inicjatywie, zmierzającej do urzeczywist­

nienia tego trzeba dać opiekę, ciepło i potrzebną dozę 
swobody.

Trzeba stworzyć środowisko pracy.
A by uczyło ekonomji energji. To bowiem, nad* 

czem jednostka mozolić się będzie długo a czasami 
bezskutecznie —  gromada uczyni łatwem do wyko­
nania.

Aby uczyło planowości oraz podziału pracy.

Takiem środowiskiem dla skutecznego propago* 
wania prac strzeleckich, podstawowem i pierwszo­
rzędnego znaczenia, jest strzelnica.

Punktem jest oparcia dla organizacyjnych poczy= 
nań, źródłem wiadomości fachowych i aktualnych, 
klubem, gdzie zadzierzgają się węzły społeczne —  

szkołą obowiązków obywatelskich.

Oto widzę taką strzelnicę. Czem jest? Boryka się 
w niej jeden człowiek, wiele robi, bezwzględnie wart 
pomocy. A  tymczasem jest źle. Żadnej systematycz* 
nej działalności strzelnica nie prowadzi, strzela każ­
dy, jak chce, nie przyzwyczajają strzelającego do 
ogólnych zasad postępowania i posługiwania się bro* 
nią, nie uczą obliczenia sił i talentu. Bogu ducha win­
ny „dyżurny", jak umie tak sobie i innym radzi.

Stoi na uboczu człowiek —  widz. W aży się w nim 
chęć spróbowania broni, z lękiem o kompromitację 
wobec otoczenia. Nikt nie podejdzie do niego, nikt

mu nie dopomoże do zwycięstwa nad słabością iście 
polską: brakiem zaufania do siebie.

A  kiedy sam zadecydował wreszcie, podano mu 
karabinek, z którego przed nim wystrzelił ktoś inny 
trzy ser je —  karabinek z nieprzeczyszczoną lufą. 
Strzały naprzemian dołują lub górują, a więc znie* 
chęcają strzelającego do dalszych prób.

I znów nikt nie spieszy z wyjaśnieniem błędów 
broni i strzelca.

Podobno strzelnica ta jest własnością stowarzy­
szenia. Żałować wobec tego należy, że zainteresować 
nie Stowarzyszenia do strzelnicy ogranicza się do 
jednej „zaoranej" osoby.

Inną pokazywano mi strzelnicę. W  pięknym par­
ku na końcu miasta, liczącego ponad osiem tysięcy 
ludności, z czterema szkołami męskiemi i żeńskiemi.

Strzelnica posiada tylko dwa stanowiska. Czy 
potrafi spełnić swoje zadanie? Jakże nudnem będzie 
wyczekiwanie kolejki strzelania przez zebrany od= 
dział p. w. lub szkolny, jak mało stosunkowo emocyj 
wytworzy się przy współzawodnictwie ograniczonem 
do dwuch jednostek i rozciągającem się na szereg dłu­
gich godzin!

Czemu żałowano dodatkowego pasa ziemi, czemu 
nie zwrócono się do sfer kompetentnych z prośbą 
o plany i wskazówki?

Dwa przykłady z rzeczywistości naszej wyrwane.
I w jednym i w drugim brak oparcia o środowis­

ko pracy. Bo strzelnica to nie jest tylko urządzenie 

techniczne, broń i amunicja, lecz przedewszystkiem 
w pojęciu tem mieści się człowiek zrzeszony, świado­
my celu.
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Strzelanie
P ow racam y raz jeszcze  d o  k w estji 

strzelania na igrzyskach olim pijsk ich , 
pragniem y bow iem , aby C zyte ln icy  
nasi zdaw ali sobie dokładnie spraw ę 
z aktualnych posunięć, czy n ion ych  
p rzez  zw iązki strzeleckie w ob ec  Ko= 
mitetu O lim pijsk iego.

(R ed .)

Ponieważ zaw ody strzeleckie 
zostały skreślone z program u 
Igrzysk O lim pijsk ich  na zasadzie 
uchwały kongresu w Pradze w 
roku 1926, M iędzyn arod ow y 
Z w iązek  Strzelecki w osobie 
sw ego sekretarza generalngo p.
F. Lermusiaux, pułkownika Wa* 
terbury z W aszyngtonu  i kapi­
tana van Lindena z Hagi, zgłosił 
się do M iędzyn arod ow ego Ko* 
mitetu O lim pijsk iego w dniu 2 i 
kwietnia b. r. obradu jącego p o ­
dów czas w  pałacu księcia M o ­
naco.

W y ż e j w ym ienieni delegaci 
zaopatrzeni byli w pełnom ocnie* 
twa 18 zw iązków  strzeleckich 
nastenuiacych państw : Belgii,
D anji, Finlandii, G recji, Hi1* 
szpanji, H olandji. Haiti. Italji, 
M onaco. N orw egii. Polski. P or­
tugalii, Rum unji, Szw ecji, Szwaj* 
carji, Stanów Z jed n oczon y ch  
A m eryki Pin. i W ęgier.

D elegacja  została przedstaw io­
na K om itetow i O lim pijskiem u, 
przyczem  p. Lcrm usiaux zapo­
znał prezesa K om itetu p. Baillet- 
L atoura  z postulatam i M iędzy* 
n arodow ego Zw iązku Strzelec­
kiego.

P. Lerm usiaux przypom niał, 
że już na pierw szym  kongresie 
olim pijskim  w Sorbonie, w  roku 
1894, sprawa zaw odów  strzelec­
kich bvki poddana dyskusji i na 
zasadzie w yjaśnień, dostarczo* 
nych  przez n iego w imieniu 
Zw iązku  T ow arzystw  Strzelec­
kich Francji (gdyż M iędzyn aro­
dow y  Z w iązek  Strzelecki jeszcze 
nie istniał) zakw alifikow ano 
strzelców  jako am atorów , zaś 
nagrody pieniężne, k tóre  stano­
wią przedm iot sporu, by ły  tylko 
częściow em  pokryciem  wydat* 
ków , zw ażyw szy na w ysoką ce ­
nę broni i użycie am unicji.

A ż  do d ecyz ji kongresu pra­
skiego zaw ody  strzeleckie były

a Igrzyska
w łączone do  program u igrzysk 
cFm pijskich.

W  imieniu 18 strzeleckich 
zw iązków  państw ow ych  p. Ler
musiaux żąda, aby Kom itet
O lim pijski, jakkolw iek  sam nie 
posiada kom petencji w yra ­
żania decyz ji, w yraził jednakże 
życzenie ponow nego w prow a­
dzenia strzelania d o  program u 
olim pijsk iego a jako d ow ód  sym 
patii dla M iędzyn arodow ego 
Zw iązku Strzeleckiego, aby o- 
becnie zaproponow ał K cm iteto* 
wi O rganizacyjnem u Igrzysk 
O lim pijsk ich  w Am sterdam ie u- 
m ieszezenie w  program ie na rok 
1928 przynajm niej dw uch strze- 
lań: z broni długiej malokali* 
brow ej (kal. 22) i dow olnego pi­
stoletu na od leg łość 50 m etrów . 
Po kilku słow ach uzupełnienia, 
w ypow iedzianych  przez pułk. 
W aterburego i kpt. L inden ‘a, de­
legacja opuściła K om itet O lim ­
pijski, żegnana jaknaj goręcej 
przez w szystkich  człon k ów  Ko* 
mitetu.

P o pow rocie  do Paryża p. Ler- 
m usiaux otrzym ał poniższy  list, 
k tóry  drukujem y w  ca łości:

M onaco, 26 kwietnia 1927 r. 
Panie w iceprezesie, mam zasz­
czyt zaw iadom ić Pana, że na 
podstaw ie dok ładnego zbadania 
życzeń  Pana, które wraz z pułk. 
W aterburym  iii kpt. Lindenem  
złożył Pana K om itetow i O lim ­
pijskiem u, M iędzyn arod ow y  Ko* 
m itet O lim pijsk i żałuje, że nie 
m oże przychylnie załatw ić p roś­
b y  Pana w  sprawie wprowa* 
dzenia strzelania do  program u 
IX  igrzysk O lim pijskich. M .K .O . 
nic m oże działać w brew  posta 
now ieniom  K ongresu Olimpij* 
skiego w Pradze, tym bardziej, 
że postanow ienia te by ły  uchw a­
lane n ietylko przez członk ów  
Kom itetu, lecz także przez dele­
gatów  N arod ow ych  K om itetów  
O lim pijsk ich  i M iędzyn arod o­
w ych  F ederacyj Sportow ych .

N iem niej jednak M .K .O . g o ­
tów  jest postaw ić na porządku 
obrad najbliższego kongresu 
kw est ję  pon ow n ego  um ieszczę 
nia strzelań w  program ie igrzysk 
olim pijskich .

Olimpijskie
K om itet ma nadzieję, że do 

tego czasu M iędzynarodow y 
Z w . Strzelecki znajdzie m ożność 
uzgodnienia sw oich  postulatów  
z zasadami am atorstwa olim pij* 
skiego, które ustalone zostały 
przez kongresy  olim pijsk ie, aby 
tym posobem  postulaty te nie 
napotkały na żaden zasadniczy 
sprzeciw .

M .K .O . w ,rraża zarazem życzę* 
nie, aby — > o ile prośba M iędz. 
Z w . Strzel, zostanie przyjęta 
przez K ongres —  m iędzynaredo* 
w e zaw ody strzeleckie urządza­
ne b y ły  co  cztery  lata wspólcze* 
śnie z igrzyskam i olim pijskiem i.

Proszę przy jąć  w yrazy  glębo 
k iego poważania

Prezes M .K .O .
Baillet-Latour.

Ostatni walny zjazd  M iędzy* 
n arodow ego Zw iązku  Strzelec­
kiego, od b y ty  w  Rzym ie w dniu 
29 maja b. r., przyj ąwszy do 
w iadom ości pow yższe fakty, z 
całą m ocą podkreślił sw oje  de­
zyderaty strzeleckie w  stosunku 
do Igrzysk O lim pijskich.

O czekiw ać należy bardziej 
zdecydow anych  kroków  ze stro­
ny obecn ego  prezydjum  M iędzy* 
narodow ego Z w . Strzel.

C o  się tyczy  terminu zawo 
dów  strzeleckich jest rzeczą nie 
do pom yślenia, aby ograniczać 
ie d o  dat igrzysk olim pijskich.

D oroczn e  konkursy strze leck o  
m ają sw oją  ustaloną tradycję  i 
trudno b y ło b y  naginać zaw ody 
różnych  k ra jów  do potrzeb o* 
lim pijskich. R zecz zrozum iała, 
że po w prow adzeniu  strzelań do 
program u olim pijsk iego, od b y  
w ać się one będą co  cztery  lata, 
c o  n ic będzie przeszkadzało, 
aby c o  roku odb y w a ły  się nasze 
m iędzynarodow e zaw ody  strze* 
leckie.

T ak  czy  ow ak w roku 1928 
m iędzynarodow e zaw ody  strze­
leckie odbędą się w A m sterda­
mie, w  roku 1929 w Sztokhol­
mie, zaś w  roku 1930 w Bruk- 
selli.

Pewne oko —  pewny strzał. 
Pewne serce — pewny czyn.

J. Piłsudski.



Zeszyt 8 Przegląd strzelecki i łuczniczy 151

Narodowe zawody strzeleckie 
armji belgijskiej

O rganizacją zaw odów  strzelec 
kich arm ji belgijskiej zajm uje 
się Z w iązek  T ow arzystw  Strze­
leckich Belgji, w ładze w o jsk ow e  
natom iast ograniczają sw ój u- 
dział do wzięcia protektoratu i 
dania p om ocy  technicznej.

W  roku bieżącym  zaw ody 
rzeczone odbędą się dnia 25-go 
września w  Brukselli. Jest dla 
nas rzeczą interesującą dowie* 
dzieć się, o ile program  tych  za­
w od ów  odbiega od  m istrzostw  
strzeleckich W .P .

W  poprzednich  zeszytach na­
szego „P rzeglądu" poruszaliśm y 
konkretne życzenia w sprawie 
n iezbędnych  zmian w program ie 
strzelań naszych zespołów , d o  
tych w ięc zeszytów  odsyłam y 
C zyteln ików .

Program  zaw odów  belgijskich  
z długiej broni w o jsk ow ej dzieli 
się na dwie kategorje:

A . M istrzostw o m iędzypułko 
we zespołam i.

B. M istrzostw o jednostkow e.
Z a w od y  z krótk ie j bron i w o j­

skow ej obejm u ją  rów nież dwie 
kategorje: a) oficerską i b) pod* 
oficerską.

M istrzostw o m iędzypulkow e 
przew iduje w  zespole, z łożon ym  
z 6-ciu strzelców  jedn ego pułku, 
zarów no o ficerów  służby czy n ­
nej lub rezerw y, jak p o d o fice ­
rów  i szeregow ych.

K ażdy zaw odnik tego zespołu 
odd a je  jedną serję 10 strzałową, 
która m oże b y ć  poprzedzona 

5*oma strzałami próbnem i na 
od leg łość 300 m etrów  z p ozy c ji 
d ow oln ej.

K lasyfikacja zespołu odbyw a 
się na podstawcie sumy punktów , 
osiągniętych przez 5-ciu n a jlep ­
szych strzelców . Przyczem  pułk 
m oże w ystaw ić jeden  ty lk o ze* 
spół.

G d y b y  z jakichkolw iek  powo* 
dów  ubył z zespołu jeden  zaw o­
dnik, w yniki pięciu innych strzel 
ców  będą w ystarczające do n or­
m alnej kw alifikacji zespołu.

Z w y cięsk i zespół otrzym u je  
puhar srebrny Zw iązku T o w . 
Strzeleckich i pięć z łotych  żęto* 
nów . Z esp o ły : drugi i trzeci o- 
trzym ują srebrne żetony; czw ar­
ty i piąty —  bronzow e.

W  m istrzostw ie jed n ostk o- 
wem  suma punktów , osiągnię­
tych  w strzelaniu zespołów  przez 
Strzelca, staje się podstaw ą kla­
sy fikacji indyw idualnej.

Z a w od n icy  są podzielen i na 
dwie grupy: I — oficerów  służby 
czynnej i rezerw y i II —  podoił* 
cerów  i szeregow ych. K lasyfika­
cja  dokonyw a się według na jlep ­
szej serji. N agrod y  w cennych  
przedm iotach podzielone tak 
sam o na dwie grupy, w ybierają 
sobie zw ycięscy  strzelcy sami.

Regulam in pow yższych  strze­
lań przew idu je używ anie ty lko 
M ausera wz. 89 albo broni typu 
niem ieckiego, będącej w dyspo* 
zyc ji armjji belgijskiej.

N ie  w o ln o  używ ać żadnych  
d od atk ow ych  przyrządów , uła­
tw iających  celow anie. Postawa 
strzelecka jest dow olna t. j. m o ­
że być stojąca, k lęcząca lub le­
żąca. W  żadnymi razie ani dłoń 
ani przedram ię nie m oże być 
nodparte a kon iec lufy winien 
b y ć  zawsze nazewnątrz otw oru 
strzelniczego.

Pas nie m oże otaczać ani ra* 
mienia Strzelca, ani też k olby
karabinu.

N ie  w oln o  op ierać się na sto ­
liczkach, które znajdują się
nrzed otw oram i strzelniczem u
N ie w oln o rów nież zw ijać p o ­
duszki z w yjątkiem  strzelania 
klęcząc.

T arcze  m ają w ym iar 1.50X1.50 
i podzielone są na dziesięć pier* 
ścieni, średnica pola czarnego 
w ynosi 60 ctm  i obejm u je  pier­
ścienie od 7-ki d o  10-ki.

C harakterystycznem  jest, że 
do  m istrzostwa pistoletow ego
stawać m oże ty lko ten zawo* 
dnik, o ficer lub pod oficer, który 
jest zapisany do zaw odów  z bro- 
n ; długiej. Strzelanie z broni 
krótkiej odbyw a się na od leg łość 
25 m etrów .

Z aw odn ik  strzela jedna serję 
sie dnu ostrzałow ą i 2 strzały p ró ­
bne. K lasyfikacja według pun 
któw  najlepszej serji.

O  w ynikach zaw odów  belg ij­
skich poin form ujem y w  swoim  
czasie.

D w i e  t a r c z e
Pierwsza należy do p. Bru 

ce ‘a, m łodego am erykańskiego 
Strzelca, k tóry  poraź pierwszy 
bral udział w m iędzynarodow ych  
zaw odach strzeleckich w Euro* 
pie i sprawił wszystkim  milą n ie ­
spodziankę.

W yn ik  strzelania p. Bruce‘a z 
p ozy c j; leżącej na od leg łość 300 
m etrów  z dow oln ej broni dłu­
giej w yn osi 389 punktów  na 
m ożliw ych  400 i jest najlepszy 
ze w szystkich , osiągniętych na 
zaw odach rzym skich.

O to  jedna z serji: dziew ięć
10-tek i jedna 9*ka, razem 99 
punktów .

Druga tarcza pokazuje nam 
jedną z seryj p. Panthou, mło* 
dego francuskiego Strzelca, k tó ­
ry podobn ie do p. Bruce‘a debiu* 
tow ał w  szrankach strzeleckich, 
osiągając w  p ozy c ji leżącej na 
odl. 300 m etrów  384 punkty. Se 
rja uw idoczniona na tarczy ma 
w  sumie 98 punktów .
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Od góry, licząc w  praw o: M ajor B. Smith, T odson , Jackson.
W  środku: Martin, Nuesslein, Seitzinger. Na dole: Coulter, Bruce, Lach.

Co robić 
z n iepotrzebnemi kulami 

u/ tarczy

D ość często zdarza się w  cza­
sie strzelania, że zaw odnik  ©- 
m yłk ow o „paku je11 kule w tarcze 
sąsiada lub w  tarczę próbną. 
W łaściw a tarcza w ykazuje wów* 
czas m niej albo w ięcej niż 
trzeba przestrzelin.

K łop ot z tego p od w ó jn y . Ja­
kie przestrzelm y przy jąć za p od ­
stawę d o  obliczań  i k og o  „sk rzy ­
w dzić", zaw odnika, k tóry  ma 
m niej przestrzelin czy  tego, 
k tóry  ma ich w ięcej, niż należy.

Sprawami temi zajm ow ał się 
ostatm w alny z jazd  w R zym ie. 
D e cy z je  jego  są obow iązu jące 
dla m iędzynarodow ych  konkurs 
sów  strzeleckich.

W ięc kw estja  pierw sza: kula
w  tarczy próbnej. Z d e cy d o w a ­
no, że p o  oddaniu strzałów  p ró ­
bnych, tarcza ma być zdjęta z 
ranty albo przykryta papierem  
lub bjałcm  płótnem  w  ten spo 
sób, aby zaw odnik nie widział 
żadnej innej tarczy  p rócz  k om  
kursow ej.

K w estja druga: Kule nadlicz­
bow e. R ozpatryw ano dwa syste* 
m y. Szwajcarski proponu je skre 
ślenie strzału nadliczbow ego i 
oddanie ponow nego strzału 
przez danego zaw odnika. Frań* 
cuski zw yczaj polega na skre­
śleniu najgorszej względnie 
najgorszych  kul, w  przeciw ień ­
stwie do obecnie obow iązu jące­
go przepisu, aby skreślać zawo< 
dnikow i najlepsze kule.

Z a  p rop ozy c ją  szwajcarską 
g losow ali delegaci: Szw ajcarji,
Polski, Portugalji, H olandji i 
C zech osłow acji, za w nioskiem  
francuskim  ośw iadczyli się de* 
legaci: Francji, Italji, A m eryki,
Szw ecji, N orw eg ji, D anji i Hi- 
szpanji.

W o b e c  tego obow iązu je  na 
przyszłość zasada francuska: 

ieśli na skutek strzelania skrzy* 
żow anego albo jakiegokolw iek  
błędu, tarcza konkursow a za­
w ierać będzie w ięcej niż 10 kul, 
najgorsza lub najgorsze kule po- 
nadliczbow e w inny być skreślo­
ne do liczby  dziesięciu kul.

Ci, których
K iedy o zw ycięscach  strze­

leckich z Rzym u rozpisały się 
obszernie gazety j czasopism a, 
sławiąc helw eckich zaw odników , 
albo podnosząc niespodziane 
acz zasłużone zw ycięstw o Szwe 
dów , wracali d o  sw ych pieleszy 
pobici Yankesi —  oni, dla k tó ­
rych klęska sztandaru gwiaździ 
stego na ob ce j ziem i w szran­
kach sportow ych  jest przegraną 
honoru, oni —  dla k tórych  z n a ­
tury rzeczy  „rezerw ow ane" są 
m iejsca pierwsze.

Z esp ół am erykański na miej* 
scu trzeeicm !

W ejd źc ie  w  położen ie kapita­
na Jacksona, szefa zespołu. M o ­
ralnie on, a nie k to  inny, o d p o ­
w iedzialny jest za n iepow odze*

zw ycię żo n o
nie w Rzym ie, on  k ierow ał każ 
dem poruszeniem  sw ych  zaw o­
dników  na stanowiskach strze­
leckich, udzielał im rad i wska* 
zów ek, lecz przedew szystkiem  
on zgłosił ostatecznie skład ze 
społu do kom isji zaw odów  w 
przeddzień  zaw odów  z dow olnej 
broni długiej.

A m erykańscy  strzelcy przy ­
byli do Rzym u p o  gruntow nem , 
ch oć przyśpieszonem , p rzy goto ­
waniu w  specjalnym  obozie  ćwi* 
czeń. W  dn. 20, 21 i 22 kwietnia 
b. roku stanęli Q uantico do eli­
m in acyjnych  zaw odów  i zdobyli 
m iejsca czo łow e.

M artin, N eusslein. Seitzin­
ger, Bruce, Coulter, D od son  i 
Lach.
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TABELKA WYNIKÓW TRENINGU ZESPOŁU 
AMERYKAŃSKIEGO

Strzelano 3 serje z poz. stojącej (S), 2 serje klęcząc (K) i 1 serję 
leżąc (L). Maximum =  1 800 punktów.

Kw iecień S K L Sum<
20 85 80 80 90 93 95 523

Martin 21 80 87 81 91 84 96 519
22 75 85 85 89 93 93 520

Suma 240 252 246 270 270 284 1562

20 80 86 83 84 89 92 514
Nuesslein 21 84 86 86 84 89 96 525

22 84 75 81 84 88 89 501
Suma 248 247 250 252 266 277 1540

20 75 80 86 85 82 93 501
Seitzinger 21 85 83 87 85 81 95 516

22 83 80 81 90 79 92 505
Suma 243 243 254 260 242 280 1522

20 77 80 77 75 84 92 485
Bruce 21 85 77 86 90 89 93 520

22 80 86 72 84 91 96 509
Suma 242 243 235 249 264 281 1514

20 82 88 83 84 89 91 517
Coulter 21 72 80 84 82 88 91 497

22 82 76 76 83 86 96 499
Suma 236 244 243 249 263 278 1513

20 83 81 77 81 80 91 493
D odson 21 80 79 88 75 88 94 504

22 83 75 88 82 89 96 513
Suma 246 235 253 238 257 281 1510

20 80 83 69 84 79 93 488
Lach 21 83 79 81 83 87 88 501

22 71 82 84 95 88 95 515
Suma 234 244 234 262 254 276 1504

O Nuessleinie fama głosiła, że 
jest jednym z najlepszych 
strzelców świata.

W ładysław  Lach, sierżant, —  
Polak, znany naszym  czyteln i­
kom  z poprzednich  wzm ianek. 
Tabelka obok  um ieszczona, wy? 
jaśnia szczegółow o, jakie k o ń co ­
w e w yniki osiągnięto w  trenin­
gu.

N a m iejscu dziesiątem tej eli­
m inacji znalazł się b. mistrz 
świata w  strzelaniu z broni dlu? 
giej, M . Fischer, m ając w  sumie 
1488 punktów .

Po zorjentow aniu  się na m iej 
scu, kapitan Jackson zostawia 
w  rezerwie Seitzingera i Lacha i 
pod ejm u je  zażartą w alkę o pal- 
rnę pierw szeństw a z piątką sw o­
ich najlepszych : Brucem, D od? 
sonem . M artinem , C oulterem  i 
N uessleinem .

W b rew  uprzednim  przew idy - 
w aniom  pierw sze m iejsce w  ze­
spole zajm uje Bruce, m łody, 
„n ied ośw iad czon y" w  m iędzyna­
rod ow ych  zaw odach  —  dalej 
idzie D odson .

N uesslein nie daje z siebie 
wszystkiego. T o  sarnio powie? 
dzieć m ożna o  ca łym  zespole. 
R ek ord  am erykańskich w yn i­
ków  nie został tym  razem p o ­
bity.

Z  drugiego m iejsca, jakie 
A m eryka  zajm ow ała ostatnio, 
zepchnęli ją Szw edzi na trzecie.

PROPAGANDA 
STRZELECTU/A SOWIECKIEGO 

ZAGRANICA
R ycinę , którą  rep rodu ku jem y obok 

otrzym aliśm y za pośrednictw em  jed n e j 
z agencyj fotograficznych  z  następują? 
cym  tekstem  francu sk im : ,,5894. Les
ouvrieres de l'usine textile presentent 
des bonn es fem m es —  tireurs. U ne des 
m eilleures".

D om y śla ć  s ię  m ożem y z dużą dozą  
praw d opodob ień stw a , że tekst ten uło­
żon y  został na m iejscu , w  R o s ji So wiec? 
k ie j.

Propagandzie sow ieck ie j za leży na 
tem , aby w ieść o  rozw o ju  sportu  strze­
le ck ieg o  a w  następstw ie teg o  —  o  goto? 
w ości ob ron y  czynn ej ustroju  sow ieck ie , 
g o  przez k ob ie ty  dotarta do państw  bur. 
żuazyjnych .

Propagandzie te j pozatem  jest wszyst? 
k o  je d n o  jak  się strzela: z p od p órk i c.zy 
bez. z naciągniętą iglicą lub nie. O k o  
burżua-zyjnego czyteln ika zob a czy  kara? 
bin w  ręku k ob ie ty  a serce strach  obe j?  
mie.
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JA... P R Z Y S I Ę G A M
W  starych kronikach bractwa kurkow ego w Poznaniu znajdujem y w roku 1753 

roty przysięgi w ładz i funkcjonarjuszy, którzy podobnie do naszych czasów, różne 
w towarzystwie i na zawodach strzeleckich  pełnili obowiązki.

Z poniżej drukowanych ślubowań, u jętych  w  form ę religijnych przysiąg, w ieje 
powaga i troska o dobro ogólne, o  poszanow anie tradycyj i przepisów.

(R ed.).

ROTA PRZYSIĘGI 
PA N Ó W  STARSZYCH Y P A ­

N Ó W  STOŁOW YCH STRZE­
LECKIEGO BR A C TW A .

Ja N. przysięgam Panu Bogu 
Wszechmogącemu w Troycy Świę- 
tey Jedynemu w Ręce Szlachet­
nych IchMciow Panów Deputatów. 
Iż Z Urzędu mego do ktorego iestem 
wezwany wierność pilność y Słusz­
ność Zachowam. Traf ary PP. Bra­
ci Strzeleckich bez wszelkiego Re­
spektu według Samey Sprawiedli­
wości nie Z rankoru nie zprzyjazni 
nikogo nie bacząc Osoby rozezna­
wać Praw Bractwu temu Służą­
cych przestrzegać y Dobra tegoż 
Bractwa pomnażać według M oż­
ności moiey będę się starał. Tak mi 
Panie Boże dopomoż y  Syna Twe­
go niewinne Vmęczenie.

ROTA PRZYSIĘGI PP. F A R Y - 
N AR ZO W  STRZELECKICH.

Ja N. przysięgam Panu Bogu 
Wszechmogącemu W  Troycy Swię- 
tey Jedynemu w Ręce IchMciow  
Panów Starszych Strzeleckich Iż 
w Urzędzie moim Farynarskim do 
którego iestem wezwany, wierność 
pilność Zachowam Towarem y  
iakimikolwiek rzeczami mnie na 
faryne powierzonymi wiernie Sza­
fować iako naylepiey na większey 
pożytek y na Dobro Całego Brac­
twa Strzeleckiego Sposobu Zechcę 
y nic na Swoię Stronę Z tey faryny 
Sobie nie utaię y  owszem Rachu­
nek Z niey Sprawiedliwy IchMciom  
PP. Starszym Strzeleckim oddam 
y  żeby Bractwo Strzeleckie Szko­
dy nie ponosiło ale się pomnażało 
Starać Się będę, według naywięk- 
szey możności moiey. Tak mi Panie 
Boże dopomoż y Syna Twego Nie­
winne Vmęczenie.

ROTA JU R AM EN TIIM CI PA N A  
PISARZA STRZELECKIEGO  

B R A C TW A .

Ja N. przysięgam Panu Bogu 
Wszechmogącemu w Troycy Świę-

tey Jedynemu Iż z Urzędu mego 
Pisarskiego na który iestem we­
zwany wierność pilność y Sprawie­
dliwą Słuszność Zachowam Sessye 
Strzeleckie według naywyższego 
mego rozumu dla konserwacyi do­
brego w Bractwie Strzeleckiem  
porządku i utrzymania Praw Jego 
pisać będę w Protokule Strzelec­
kim; a osobliwie podczas publicz­
nego w Strzelaniu exercytowania, 
dam należyty dozor w Reyestrze, 
ażeby nikt w ięcey razy nie Strzelał

Z a w o d y  w o j s k o w e  
w  H i s z p a n j i

C zasopism o hiszpańskie ,,Ar- 
mas y  D eportes“  in form uje o- 
statnio o zaw odach, które o d b y ­
ły się n iedaw no na strzelnicy w  
Santander m iędzy przedstaw icie­
lami arm ji hiszpańskiej i portu ­
galskiej.

Z esp ó l składał się 3-ch o fice ; 
rów  i 3-ch pod o ficerów  lub sze­
regow ych  k ażdej narodow ości.

Program  strzelania obejm ow ał 
trzy serje p o  10 strzałów  z każ; 
dej p o z y c ji regulam inow ej dla 
zaw odnika na odl. 200 m etrów . 
Puhar ofiarow any przez H isz­
pański Z w iązek  Centralny Strze­
lania N a rod ow eg o  (Junta C en ; 
trał del tiro N acional) zdobyty  
został przez zespół hiszpański, 
k tóry  osiągnął 1400 punktów  na 
m ożliw ych  1800. P ortugalczycy  
osiągnęli w  sumie 1201 punktów . 
C zasopism o w spom niane d od a ­
je, że  pomjimo lepszego w yszk o­
lenia, strzelcy portugalscy czuli 
się n iesw o jo  na obce j strzelnicy 
i w śród  ob ceg o  otoczenia, co  
w płynęło  na obniżenie ich w yn i­
ków .

N ajlepsze w yniki indyw idua!; 
ne osiągnęli: p od oficer  Juan R o- 
driguez Som osa (H ) —  247; M a­
jo r  Luis C alvet (H ) —  244 p. i 
M a jor  Castro del R osario (H )—  
243 punkty.

tylko iako Prawa pozwalają, Praw 
Bractwu Strzeleckiemu Służących 
y  Dobra publicznego Tegoż Brac­
twa pomnażać według naywięk- 
szey możności moiey będę się sta­
rał tak mi Panie Boże dopomoż, y  
Syna Twego niewinne Vmęczenie.

ROTA JURAMENTI 
PP. M ARSZALKÓW .

Ja NN. przysięgam Panu Bogu 
Wszechmogącemu w Troycy Swię- 
tey Jedynemu w Ręce IchMciow  
PP. Starszych Strzeleckich. Iż na 
Urzędzie moim Marszałkowskim  
na który iestem wezwany wierność 
pilność dozor y posłuszeństwo Za­
chowam przy nałeżytey ostrożno­
ści podczas Strzelania aby żaden 
z PP. Braci z cudzey albo pozy- 
czoney rusnicy o Królestwo nie 
Strzelał ani o wołu, także ani dway 
razem ale poiedynkiem nie z przy­
kładu ale Z wolney ręki Swoiey 
nie w ięcey razy tylko iako należy 
Strzelali, wystrzelnie każdego 
z PP. Braci IMCi Panu Pisarzowi 
opowiem albo przez Się albo przez 
Kollegę Swego dam dobre baczenie 
ażeby w dobrym porządku wszel­
kie Strzeleckie Ceremonie Zwy- 
czaie dobre Zachowane były y aby 
dobro publiczne Bractwa tego po­
mnażać według możności moiey 
Starać się będę y podczas elekcyi 
Brackiey nikogo nie będę namawiał 
na kogo by miał wotować tak mi 
Panie Boże dopomoż y Syna Twe­
go niewinne Vm ęczenie.

PRZYSIĘGA TARCZOW EGO.

Ja N. przysięgam Panu Bogu 
Wszechmogącemu w Troycy Swię- 
tey Jedynemu w Ręce Ich Mciow  
PP. Starszych Strzeleckich, Iż 
wtey Służbie moiey do które y  
iestem wezwany wierność pilność 
trzeźwość y  posłuszeństwo Zacho­
wam traf ary pilnie Zdołu upatry­
wać y należycie pokazywać będę 
naznaczaiąc ołowkiem każdego pod 
numerem trafar nikomu przenaiąc 
Się ani Żadnym Sposobem korrum- 
pować nie dam abym miał traf ary 
odmieniać ale tak rzeczywiście 
każdy Trafar pokażę, iako Strzelę- 
nie kogo będzie, y  te wszystkie 
T raf ary kołkami numerowanymi 
bez wskaże iego onych ze iednego 
Trafaru na inszy przeniesięnia y  
przemienięnia lecz tak iak należeć 
będzie według mieysca Swego wier 
nie rzetelnie y  Sprawiedliwie o-
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Pistolet w sporcie i samoobronie
W  najbliższych dniach będzie do nabycia  zapowiedziana przez nas książka por. 

P odoskiego p. t.: „P istolet w  sporcie i sam oobronie".
Z ciekaw ych jej rozdzia łów  wyjm ujem y jeszcze jeden, pragnąc C zytelników  za­

interesować zarów no samym tematem, jak i jego źródłow em  opracowaniem.
(Red.).

Proszę spojrzeć na wojskowego, 
lub policjanta, uzbrojonego w re­

wolwer. Jeżeli ma przy sobie tę 
broń, to chyba po to, aby móc jej

znaczać zwszelką pilnością będą 
nad to uważać będę aby żaden 
dwiema kulami razem nie Strzelał, 
kołkow nie przez gwałt tylko we­
dle potrzeby tam gdzie Traf ar 
przyzwoity będzie, według liczby 
wbiiac będę porządnie y tych dni 
y  godzin gdy Strzelanie będzie, 
zawsze trzezwim y rączym w Służ­
bie moiey y  posłusznym na posługę 
będę tak mi Panie Boże dopomoż 
y niewinne Syna Twego Vm ęcze­
nie.

użyć w każdej chwili, z błyska* 
wiczną szybkością.

Rewolwer umieszczony w źle po 
myślanej pochwie, wysoko pod 
pra,vem ramieniem na biodrze. To 
właśnie jest miejsce, z którego naj 
trudniej jest broń wydobyć. Cały 
rewolwer jest schowany w poch* 
we zbyt głębokiej, tak, że kolba 
nie wystaje i należy jej dopiero 
szukać palcami, ruch prawej ręki 
w tył do pasa jest nader trudny i 
niewygodny, zwłaszcza w płasz­
czu, w dodatku pochwa jest sta* 
rannie zapięta na klamrę, która wy 
maga dwuch rąk dla rozpięcia, i 
napewno zatnie się w chwili po­
śpiechu. (Mówię tu przedewszyst-

kiem o pochwie pistoletu. Parabel* 
lum, jednak uwagi te tyczą się pra 
wie —  wszystkich używanych u 
nas). Noszenie broni na wierzchu 
w pochwie jest wogóle systemem 
z^rni, gdyż ruch ręki, sięgającej po 
rewolwer, zdradza natychmiast za 
miary danej osoby i pozwala napa 
dającemu na reakcję. Bez porów­
nania lepszem jest noszenie rewol­
weru w kieszeni, w ten sposób, ja* 
ki przedstawiam poniżej. Jeżeli je­
dnak broń musi być noszona na 
wierzchu, to należy używać po­
chwy praktycznej, pozwalającej 
na szybkie uchwycenie pistoletu, i 
nosić ją tam, gdzie możemy łatwo 
i szybko sięgnąć do niej, t. j. z przo 
du, z prawej lub lewej strony 
klamry u pasa.

Pochwa nie może być nigdy za­
pinana na klamrę, a tylko na pętlę, 
zachodzącą na guzik i kombinacja 
ta powinna być dostatecznie luźna, 
aby uniemożliwić zacięcia przy 
szybkiem i gwałtownem rozpina­
niu. Pamiętajmy pozatem, że im 
dłuższa jest lufa broni, tem dłużej 
trwa wyciąganie z pochwy.

Najlepszym wzorem pochwy 
jest taki, w którym górna klapa po 
krywająca broń nie jest zamknięta, 
a tylko przytrzymywana sprężyną, 
wystarczy wtedy silnie szarpnąć 
za kolbę pistoletu, aby go wyrwać 
bez możliwości zacięcia. Pochwa 
powinna być jaknaj prostsza, z 
twardej skóry, aby zagięcia i roz­
darcia podszewki nie mogły zatrzy 
mać broni przy wyciąganiu.

Zastanówmy się teraz, jak wi ęk- 
szość osób nosi broń w kieszeni? 
Przeważnie, w tylnej kieszeni od 
spodni, czyli tam, skąd ją najtru- 
dn:ej wvdobyć, na to zaś przycho* 
dzi bluza, w zimie gruby płaszcz, 
lub futro, u wojskowych pas. Je­
żeli dodać do tego, że po kilku kro 
kach rewolwer przekręca się w kie 
szeni i leży kolbą do tyłu, a stara* 
my się go wyciągnąć w rękawicz­
kach —  dojdziemy do przekona* 
nia, iż z równym skutkiem można- 
by broni nie kupować wcale, lub u* 
lokować ją po kupnie w szafie ja­
kiegoś pewnego banku.
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Pistolet musi się znajdować tuż 
przy ręku, tak aby można go było 
w dowolnej chwili wziąć w rękę 
niepostrzeżenie i strzelić bądźto po 
wydobyciu, bądźto nie wyjmując 
wcale z kieszeni. To ostatnie po* 
wiedzenie zdziwi zapewne więk­

szość czytelników. Proszę się je* 
dnak zastanowić nad warunkami 
użycia broni. Strzał należy oddać 
przeważnie na najmniejsze odle­
głości, od 1— 3 mtr. nie potrzeba 
przytem wcale celować, wystarczy 
nakierować lufę w stronę napast* 
nika, chodzi przedewszystkiem o 
oddanie strzału, o nastraszenie, 
sparaliżowanie. Im dalej znajduje 
się napastnik, tem więcej mamy 
czasu, tem swobodniej możemy się 
ruszać.

Nie chciałbym jednak wywołać 
nieporozumienia. —  Strzelanie z 
kieszeni nie ma żadnej wartości, 
nawet przy znacznej wprawie, da­
lej jak na 5— 6 metrów, jeżeli zaś

tylko starczy nam czasu, strzelaj­
my po wyjęciu broni, pamiętajmy 
jednak, że strzał z kieszeni jest 
najszybszym, najbardziej „peszą* 
cym “ przeciwnika, wreszcie przy 
użyciu bezdymnego prochu nie pa­
li ubrania, a powoduje tylko po­

wstanie małego otworku, łatwego 
do zacerowania. Wątpię jednak, 
czy kto zechce liczyć się z możli* 
wem uszkodzeniem ubrania wtedy, 
gdv chodzi o życie, lub tylko o za* 
wartość pugilaresu!

Rewolwer należy więc nosić 
bądźto w bocznej kieszeni od kurt­
ki, o ile jesteśmy bez płaszcza, 
bądźto w kieszeni płaszcza. Nie­
złym sposobem jest również nosze* 
nie broni w  prawej górnej kiesze* 
ni od kurtki, tam, gdzie normalnie 
nosimy portfel, obecne pistolety a- 
Utomatyczne nadają się do tego zu 
pełnie dobrze, dzięki swej płaskoś- 
ci, a ruch potrzebny do wydobycia

jest prosty i szybki i wzbudza ma* 
ło podejrzeń.

D obry w zór pochw y.

Wreszcie, osoby jadące powo* 
zem i spodziewające się napadu, 
mogą z powodzeniem umieścić pi-

i

Źle zbudow ana pochw a.

stolet w szerokim rękawie od płasz 
cza, po schowaniu rąk do wylotów 
rękawów mamy broń w ręku z 
wielką łatwością wydostania bez 
alarmowania przeciwnika.

Pistolet \u sporcie i samoobronie
w opracow aniu  por. J. P odoskiego  

wyczerpujące studjum z teorji i 
praktyki broni krótkiej —  ilustro* 

wane licznemi fotografjami 
jest do nabycia wszędzie w cenie 

2 złotych.
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Patrzący z boku na sport łu- 
czn v  u nas ma zadanie całkiem 
proste.

Z o b a cz y ć  na czem  polega 
strzelanie z luku, osądzić, czy  
mu się to pod oba  i skrytyko­
wać.

K rytyku jących  jest na jw ięcej 
i są on i najbardziej... celni.

A  jednak.
W ystarczy  przy jrzeć się mio* 

tającem u strzały, aby samemu 
spróbow ać.

W ystarczy  w ziąć luk w rękę, 
aby przekonać się, że to nie za­

bawka i z obaw y  przed k om p ro­
m itacją —  dobrze się p rzy łożyć 
i zmusić to  proste narzędzie, 
z łożone z  k ija  i sznurka, do mu 
leżnego posłuchu.

Już p o  kilku strzałach jest się 
zadow olonym  z postępów , w i­
doczn ych  jak na dłoni.

P ionier lucznietwa ma zada­
nie bardziej skom plikow ane. Mu 
si on dotrzeć z lukiem w szędzie, 
w łasnym  przykładem  zachęcić i 
ośm ielić, zw rócić  uwagę na d o ­
broć strzał, podsunąć książkę o 
luku i łucznictw ie i... nie spoczy* 
w ać na laurach.

Z  posianego u nas ziarna p ro ­
pagandy lucznietw a poczynają  
k iełkow ać kluby Juczne, luk w 
ręku m łodych  i starych staje się 
m odnym .

Z w rócon o  na luk uwagę w  o- 
bozach  letnich. Szkoła pośw ięca 
mu już w ięcej czasu. Jest on m i­
łą rozryw ką dla wielu na w ol- 
nem pow ietrzu. D ociera  na wy* 
w czasy aż po sine w od y  Bałtyku.

144 razy napina łucznik cięci­
wę, aby zw yciężyć w  konkursie.

N ajm niej 144 razy winien 
każdy pionier napiąć cięciw ę 
swej woli, aby pokonać trudno­
ści, jakie stoją  przed niemowlę* 
ciem  sportu lucznego w Polsce.

N ie każdy strzał jest trafny, 
nie każda in icjatyw a jest szczęśli 
w;i. la m  wszakże, .gdzie dzia ła ­
nie je j jest ciągłe i poparte o so ­
bistym  przykładem  —  przycho* 
dzi zw ycięstw o.

C zy  znacie szczęśliw szy m o­
m ent w życiu ludzkiem od tego, 
gdy  rzec m ożna: cel osiągnięty!

Kpt. M. Fularski, 
trenuje z tuku nad morzem.
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ŁUCZ NI CT W O 
JAKO W YP O C Z Y N E K

przez A.

K ażdy pracu jący  człow iek  
musi w ypoczyw ać i w iedzą o 
tem w szyscy. Jednak um iej ę 
tność spoczyw ania nie spotyka 
się często. N atom iast ileż razy 
zdarzyło  się każdem u z nas 
w ziąć za odp oczyn ek  taką roz* 
rywkę, która w  następstwie z o ­
stawiła po  sobie w zm ożon e u 
czucie zm ęczen ia? T o  też u* 
m iejętność odpoczyw an ia  jest 
taką samą um iejętnością, jak kas 
żda inna i tak samo w ym aga nie 
tylko w yboru  instynktow nego, 
ale rów nież namysłu, refleksji, 
znajom ości podstaw ow ych  praw 
nauk psychicznych i t. p.

Sporty w  ogóle m ają już odda 
wna ustaloną sławę, jak o c z y m  
nik d obrego  w ypoczynku . Ł u­
czn ictw o zaś w śród narodów  
zachodniej Europy, uchodzi p od  
tym  w zględem  za w zór sportu, 
który  w spółczesnem u cz łow iek o  
wi, pracującem u um ysłow o, czy  
też fizyczn ie —  daje m aksimum 
w ypoczynku .

C zem  się to d z ie je?  Przecież 
pisałem już gdzieindziej, że pras 
ca ćw iczącego  łucznika jest 
wcale znaczna, że napięcie uw a­
gi w  czasie strzelania jest duże, 
że... słow em  łucznictw o wym aga 
skupienia n erw ow ego i wysiłku 
m ięśni w  takim sam ym  stopniu, 
jak k a żd y  inny sport.

N a czem  w ięc polega w ypos 
czyn k ow a w artość łu czn ictw a?

Jak w iem y, w ypoczyn k u  nie 
stanowi absolutny bezruch fizy ­
czny, innym i słow y, N irw ana ta 
ka, w prow adzona, jak o próba  w 
nasze czynne życie na przeciąg 
paru krótkich  godzin , m ogłaby  
ty lko sp ow odow ać zam ęt i nieś 
pok ó j w  system ie nerw ow ym , 
a w  następstwie dałaby zapewne 
uczucie jeszcze  w iększego znu­
żenia. Zresztą  praktycznie nie 
dałaby się zastosow ać.

T o  też nikt jej nie zaleca i 
nikt nie stosuje. N atom iast wys 
poczynku  poszuku jem y w zm ia­
nie za jęć; zmiana ruchów , śro* 
dow iska, nastroju, celu i  t. p. 
— sam o przez się już  jest w y-

Zarychtę.

poczynkiem , sama przez się koi 
i orzeźw ia, w zm acniając siły i 
fizyczne i um ysłow e, m im o. że 
wym aga ponow nego, ale już in ­
nego napięcia naszych w ładz fis 
zvczno-duchow ych .

Pod tym w zględem  łucznictw o 
nie różni się od innych gałęzi 
dom eny sportow ej i  w nosi da­
wno uznane wartości.

Jest jednak pew ien czynnik, 
a raczej w iele czynników  w tym  
szlachetnym  sporcie, k tórych  al 
bo  w cale niem a w innych  spor­
tach, albo jest ich zbyt m ało.

Pierw szym  i boda j najw ażniej 
szym  to niesłychana rozm aitość 
ruchów, w ielorakość czynności, o 
bardzo zróżniczkow anem  natę­
żeniu fizycznem  i nerw ow em .

Z  tętniącego gorączkow ym  ru­
chem  w ielk iego miasta, lub z 
w yczerpu jącego jednosta jną  pra 
cą biura, fabryki, lub innego war 
sztatu praev, łucznik w chodzi po 
w olnym  krokiem  na sw ój tor.

Po zgiełku w ielkiego L on d y ­
nu, w itają go zielone zacisza 
H yde Parku, z w rącego potoku 
ulic Paryża, chodzi się w zam ­
kniętym  zaułku cite Jou ffroy  
Renault, z  ula pracow itej ok o li­
cy  Szw ajcarji —  d o  łagodnej c i­
szy i z ieloności pałacyku przy 
Thorm annstrasse z now ej W a r­
szawy do rozległego, pięknego 
parku na W ierzbnie.

Już sam o to przejście odd a je  
rvcerza łuku we w ładztw o pras 
wa kontrastów , które niepostrze 
żenie w nosi w  duszę i cia ło : 
spokój, rów now agę i pogodę.

Potem  następuje szereg czyn ­
ności przygotow aw czych : d o b y ­
cie sprzętu, przygotow anie 
strzał, nałożenie cięciw y , spra­
w dzenie Stanu tarcz i toru i od- 
razu skupienie w szystkich  m ię­
śni przy napięciu c ięciw y  na 
gryfy. W  chw ilę potem , b łyska­
w iczne odprężenie całego syste­
mu m ięśniow ego: cięciw a drży 
na gryfach, palce chw ytają  p ie­
rzasty belt. ok o szuka tarczy  z 
połysku jącym  złotym  środkiem .

Jeszcze chwila tylko, a łucz­
nik, rozp oczyn a  zw ykłą pracę 
strzelania, składającą się naprze 
mian ze skurczów  mięśni i roz­
prężania zupełnego, absolutnego. 
I tutaj znow u w idzim y rozm ai­
tość: obok  pracy  czy sto  sporto­
w ej, specjaln ie łucznej —  prze­
chodzenie sprężyste ze stanow i­
ska początk ow ego  d o  tarczy, w y  
puszczanie strzały w  kierunku 
odw rotnym  (tarcze stoją na 
dw uch przeciw nych  krańcach to 
ru). znow u m arsz i znow u strze­
lanie.

I naw et przy tych pow tarza­
jących  się przejściach  (francus­
kie „hates“ , angielskie „passa- 
ges“ ) m am y now ą rozm aitość, 
odciągającą uwagę i w ym agają­
cą odm iennych  ruchów, m iano­
w icie w ydobyw anie strzał z 
tarczy.

Jednakże w zabawlie łucznej 
rozm aitości jest akurat tyle, ile 
potrzeba, ani zam ało, ani zadro 
żo. O rganizm  człow ieka w ym a­
ga pew nego rytmu, pew nych  ró* 
w nych pow tarzam  P od  tym  
względem  łuczn ictw o jest n ie­
doścignione. P recyzy jne ruchy 
w praw nego łucznika, a zw łasz­
cza dziewcząt, strzelających z 
łuku —. przypom inają  porusze­
nia taneczne, pląsy rytm iczne, 
gim nastykę plastyczną. T uta j za­
pew ne k ry je  się przyczyna, dla 
k tórej sport ten zdoby ł tak licz ­
ne rzesze k ob iet w A n g lji, Ame> 
ryce j Francji.

Strzelając z łuku, odczuw a się 
m niej w ięce j to  samo, co  czuje 
tancerz, lub tancerka —  rów ny 
c ią g ły  rytm  i potrzebę p ow tó ­
rzenia, k tóre sprawiają, że k to  
raz pow ażnie zacznie trenow ać, 
ten pozostanie w ierny orężow i 
p ra o jców  nazawsze.

N ie  dziw ię się wcale, że na 
torach Jucznych Londynu, Parys 
ża i Berlina, spotykałem  siw o­
w łosych  panów  i m iłe  pow ażne 
panie. N ie jeden  z dzisiejszych  
łuczników  europejskich  uprawia 
sw ój sport o d  lat 30 i w ięcej, a 
n iejedna lady, zjednała mu wła= 
snym  przykładem  sw oją  d o ro ­
słą córkę.

Ów czar rytm u —  to druga 
cecha sportu łucznego, cecha 
bardzo znamienna, atrakcyjna i 
niewoląca.



Zeszyt 8 Przegląd strzelecki i łuczniczy 159

K R O N I K A
N O W A  S T R Z E L N IC A  W  G N IE Ź N IE

. M ie jscow e  B ractw o K urkow e z d o b y ło  
się na w ybudow anie  n ow e j strzelnicy, 
która je s t należycie  zaopatrzona w e 
w szelkie techn iczne urządzenia. W y ­
datną p om ocą  służył Bractw u starosta 
Ł yskow ski i burmistrz B arciszew ski, 
k tó rzy  postarali się o  d ługoterm inow e 
p oży czk i.

Przykład godzien  naśladowania w  każ 
dcm  m ieście.

Łuczniictwo w reszcie ma jesz* 
cze jeden  w alor w ypoczynko* 
wy, którego n iepodobna określić 
dokładnie, ale k tóry  tak pię* 
knie opisał popularny filozo f 
am erykański M ulford . M ian ow i­
cie: wraz z wyrzucanemi, strzała* 
mi, ulatują z nas k łop oty  i tro­
ski, znikają zmartwienia i gnę* 
biące m y śli; duch n iepokoju  i 
zam ętu —  nie m a w ład zy  na to- 
rze. Z  łucznikiem  dzie je  się po* 
dobnie, jak ze zm ęczonym  tra­
perem, k tóry  u ogniska pali 
sw oją  fa jeczkę i. patrzy w sine 
kółeczka, ulatujące w  przestrzeń. 
M ożna w  lot w łasnych strzał 
tak się zapatrzyć, jak spracowa* 
na dziew czyna w  perlisty potok  
w o d y  na kole m łyńskiem .

Po paru przejściach , kilkuna­
stu w ypuszczonych  strzał, drwię* 
ją cych  się z n ieporów nanym  
w dziękiem  w  locie  ku tarczy — 
znudzony, albo* zm ęczon y  cz ło ­
w iek X X  stulecia staje się lek* 
kim K sięciem  Lasów , żyw ym  
Fairbanksem. Zostaw ia  gdzieś 
daleko w łasne prozaiczne ciało, 
a staje się rzeczyw istą postacią 
z bajki, rzeczyw istym  bohate­
rem  rapsod ji1.

W raca  d o  dom u na lekkich 
stopach, nucąc pieśni dawnych 
łuczn ików  i ponaw iając pirzy* 
rzeczenie człon k ów  bractwa łucz 
nego.

N ie ła tw o jednak zd ob y ć  ów  
błogostan, n iełatw o zostać łucz­
nikiem, k tóry  potrafi w yzyskać 
w szystkie w artości sw ojego 
sportu, ale k tóż nie będzie się 
trudził dla wcielenia bajki w  
życie ch oćby  na chw ilę?

Prezes M. Z. S. J. Carnot.

N O W Y SE K R E T A R Z M IĘ D ZY N A R O ­
D O W E G O  ZW IĄ ZK U .

O becny prezes M. Zw, Strz. p. Carnot, 
chcąc ożywić działalność Związku pow o­
łał do jego prezydjum  sekretarza, pocho­
dzącego z kraju, który organizuje n a j­
bliższe m iędzynarodow e zawody, dla u- 
łatwienia stosunków m iędzy związkami i 
Generalnym Sekretarzem M. Z. S. Do 
obecnej chwili w  skład prezydjum , poza 
osobą prezesa i sekretarza generalnego, 
w chodzi! jedynie, niejako z urzędu, w ice­
prezes, desygnowany przez Związek, urzą 
dza jący najbliższe zaw ody strzeleckie.

Zaw ody w roku 1928 odbędą się —  jak 
wiem y —  w  Holandji.

T o też z zadowoleniem  należy powitać 
decyzję  prezesa Carnota w sprawie utwo­
rzenia stanowiska drugiego sekretarza a 
nadewszystko, że został nim ceniony o- 
gólnie kapitan van Linden, znany ze swej 
u -zynności, energji i oddania się strze­
lectwu m iędzynarodowem u.

M ożem y być pewni, że strzelanie w  cza 
sie O lim pjady będzie należycie zorgani­
zowane.

PISTO LE T W O JS K O W Y  NA M IĘ D ZY ­
N A R O D O W Y C H  ZA W O D A C H .

Dr. Martins, Portugalczyk, zgłosił pro ­
pozycję, aby obok zaw odów  z długiej b ro­
ni w ojskow ej, w prow adzić d o  programu 
m iędzynarodow ych zaw odów  strzelanie 
z krótkiej broni w ojskow ej.

W niosek ten ma być przestudjow any 
przez związki strzeleckie różnych naro­
dow ości a następnie przegłosow any przez 
w alny zjazd m iędzynarodow ego Związku 
Strzeleckiego.

Jeśli wniosek ten przejdzie, strzelanie 
z krótkiej broni odbyw ać się będzie na 
od ległość 20 metrów; pistoletów  lub re­
w olw erów  dostarczy każdorazow o pań­
stwo, organizujące zaw ody strzeleckie.

P rotek tora t Pana P rezyd en ta  R zplitej.

P rotektorat na II Kongres Z jednoczę* 
Bin Bractw  K urkow ych, k tóry  od b y ł się 
w  G rudziądzu, ob ją ł P rezydent R zp litc ; 
proif. Ignacy M ościck i. Pan P rezydent 
ju ż n ie jed n ok rotn ie  w yrażał sw oją  sym - 
p a tję  poczyn an iom  na polu  sportu  
strzeleck iego, akcen tu jąc tem  je g o  zna* 
ozenie dla ob ron y  n arodow ej.

300-LECIE B R A C T W A  K U RK O W EG O  
W  LESZNIE.

Strzelanie jubileuszowe, odbyw ające 
się w  Lesznie z okazji 300-lecia tam tej­
szego Bractwa Kurkowego, a trwające 
przez cały tydzień, zakończyło się w nie­
dzielę, 7 sierpnia b. r.

G odność króla jubileuszowego przypa­
dła w  udziale p. Cieśli ze Śmigla, I ryce­
rzem został p. Gajewski z Leszna, II ry ­
cerzem p. V oelker z Leszna. Królem  pod- 
okręgowym  został pierw szy wiceprezes 
Bractwa K urkow ego w  Lesznie, p. N owa­
kowski, I rycerzem  p, Książniakiewicz 
z Leszna, II rycerzem p. porucznik K u­
rowski z 55 pozn. pułku piechoty. —  
M istrzostwo uzyskał puszkarz Bractwa 
Kurkowego w Lesznie, Biechowiak, I pod - 
mistrzem został Jerzykiew icz, II podm i- 
strzem Pospieszyriski z Gostynia. Ogółem 
nadano ok oło  11000 strzałów. Po ukoń- 
czonen. strzelaniu odbyta się o godz 19 
proklam acja, potem nastąpiło odprow a­
dzenie króli i rycerzy, a na zakończenie 
odbył się bal królewski.

Z A W O D Y  W IELK O PO LSK IEG O  
ZW . M YŚLIW YCH .

Dnia 29 i 30 czerw ca b. r. odbyły  się 
w  Poznaniu zaw ody strzeleckie, u rządzo­
ne przez W ielkopolsk i Związek M yśli­
wych, na przepięknie położonej strzelni­
cy  nad W arta.

Poziom  strzelania wysoki, a wyniki 
osiągnięte, które podajem y poniżej, są 
lepsze od zeszłorocznych .

Ilość stających do poszczególnych  
strzelań ponad 20.

1) W  strzelaniu do rogacza stojącego 
na m ożliwych 36 punktów;

I. p. M eyer 33 p ,, II. p. M yszkę 32 p.,
III. p. Jan D rohojow ski 32 p.

2) W  strzelaniu do rogacza biegnącego 
na m ożliw ych 15 p.;

I. p. M yszkę 11 p., II. p. Zalewski 10 p ,
III, p. Bląk jun. 9 p.

3) W  strzelaniu do jelenia biegnącego, 
na m ożliw ych 15 p,:

I. p. J. D rohojow ski 12 p., II. p. Za­
lewski 11 p., III. p. dr. Ciążyński 10 p.

4)W ' strzelaniu do dzika biegnącego, na 
m ożliw ych 36 punktów;

1 p. Kegel 28 p., II, p. Zalewski 24 p.,
III. p. M eyer 24 p.

5) W  strzelaniu o nagrodę „K niei W ie l­
k opolsk ie j'' do krążka, dzika biegnącego 
i jelenia stojącego na 150 m., na m ożli­
wych 27 p.:

I. p. J. D rohojow ski 19, II. n. M yszkę 
17 p., III. p. Zalewki, IV. p. M uszyński.

Drugiego dnia odbyło  się strzelanie do 
krążków. Na m ożliw ych 50;

I. p. J. Pętkowski 47. II. p. T. Barań­
ski 46, III. p. W ichliński 41, IV. p. M e- 
tzig 41 p.
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K A R A B IN K I M A Ł O K A L IB R O W E  
D L A  S T R Z E L C Ó W

P ow ia t Jęd rze jow sk i je s t  jed n y m  z 
p ierw szych , k tóry  ,z fun du szów  Pawia* 
ta w eg o  K om itetu  W . F. i P. W . żaku* 
pil .dla od d z ia łó w  'strzeleckich  licznie 
rozsian ych  na sw oim  obszarze kćlkadzie* 
siąt sztuk karabinków .

(M etoda taka jest zdaniem  nasz cm  
b a rd zo  skuteczna. Tam., gdzie  jest k a ­
rabinek —  je s t  ch ę ć  d o  strzelania, tam 
gdzie jest broń  —  b ęd z ie  strzelnica.

Z A W O D Y  W  K O N S T A N T Y N O W IE

8 sierpnia b. r. na strzelnicy Łódzkie* 
go  K lubu  S p ortow ego  od b y ty  się za w o­
d y  o  m istrzostw o dnia w  strzelaniu

P ierw sze m ie jsce  z d o b y ł p. J e n ie  
z b ron i m ałokalibrow ej.
Brunon iz s e k c ji  s trze leck ie j stow arzy­
szenia g im nastyczn ego  iw K onstantyno* 
wie, osiągnąw szy 259 punktów  na 300 
m ożliw ych , drugie —  p. Bertchinger 
Ernest, 257 p„ trzecie —  p. N ow cr  Ar.* 
toni, 256 pkt.

N ależy dobrze się w m yśleć w powyż* 
szą notatkę. A  w ięc na strzelnicy Ł. 
K. S .(a  n ie  stow arzyszenia  strzeleckie* 
go ) zd obyw a  nagrodę członek  tow . g im ­
nastycznego, które ma sekcję  strzelecką.

Jesteśm y na dobrej drodze. K ażdy 
klub sp ortow y pow inien  m ieć sekcję 
strzelecką, każdy klub strzelecki pow i 
nien upraw iać lekką atletykę lub gry 
sportow e.

ZA W O D Y  STRZELECK IE SO K O ŁA

W  dniu 18 września b. r, na strzelnicy 
Bractwa K urkow ego w Szelągu odbędą 
sic zaw ody strzeleckie Sokola  Dzielnicy 
W ielkopolsk ie j. W edług ogłoszonego pro­
gramu )dbędą się strzelania jednostkowe 
o nagrody (5 strzałów  w p ozy cji leżącej, 
z podpórką do tarczy pierścieniow ej, d y ­
stans 175 m. o najw iększą ilość punktów).

W  strzelaniu o tytuł mistrza dzielnicy 
W ielkopolsk iej decyduje największa ilość 
trafnych strzałów. W arunkiem jest strze­
lanie trzym inutowe w p ozycji leżącej 
z w olnej ręki (bez podpórki) d o  figur 
półpierścieniow ych na dystans 150 mtr. 
Strzelanie zespołow e o nagrodę w ędrow ­
na odbędzie się na następujących warun­

kach: 3 strzały w p ozycji k lęczącej i 3 
strzały w  pozycji leżącej, w  masce gazo­
wej na odległość 100 m.

W  warunkach udziału przewiduje się 
po jednej, lub w ięcej drużyn zesp oło­
wych z gniazd, po 4 zawodników, ponad­
to, że nagroda wędrowna przechodzi na 
w łasność gniazda po trzykrotnem  zd oby­
ciu. Strzelanie odbędzie się karabinami 
systemu Mauzera wz, 98.

O rganizacją zajm uje się grono tech­
niczne Przewodnictwa D zielnicy. Z g ło ­
szenia uczestników wraz z wpisowem, 
które w ynosi od biorącego udział w  za­
wodach 1 zŁ, a od  zespołu 2 złote, p rzy j­
mują w  terminie do 25 b. m. poszczególne 
Okręgi D zieln icy W ielkopolsk iej, a w  o- 
kręgu poznańskim sekretarz grona tech­
nicznego Grząślew icz w  Poznaniu przy 
G rochow ych Łąkach 7.

Z A W O D Y  STRZELECK IE W O JS K O ­
W E G O  KLUBU SP O R TO W E G O  

„L E G J A " W  W A R S ZA W IE .

Zaw ody W .K .S, „L eg ja " rozpoczną się 
dnia 20 sierpnia 1927 r. od godz. 8-ej do 
11-ej i od 16-ej z następującym  progra­
mem:

1. O m istrzostwo W .K.S. Legja z d o­
w olnej broni krótk iej kal. 22, od ległość 
50 m., tarcza 50 cm., 6 seryj po 10 strza­
łów  i dopuszczalne 2 strzały próbne 
do każdej serji. Czas serji najw yżej 15 m.

2. O m istrzostwo W .K.S. Legja dla 
Pań. Dow olna broń długa kal. 22, od le­
głość 50 m „ postawa stojąca bez oparcia, 
tarcza 50 cm., 2 serje p o  10 strzałów  li po 
2 strzały próbne do serji. Czas serji 15 m.

3. O m istrzostwo W .K.S. Legja junior. 
Dow olna broń długa kal. 22, odległość 
50 m., postawa stojąca bez oparcia, tarcza 
50 cm., 3 serje po 10 strzałów i 2 próbne 
do serji. Czas serji 15 minut.

4. O nagrodę Prezesa W .K.S. Legja 
G enerała D -ra G óreckiego. D ow olna broń 
krótka kal. 22, odległość 50 m „ postawa 
stojąca bez oparcia, tarcza 50 cm., 3 serje 
po 10 strzałów  bez próbnych, czas serji 
30 sekund. Uwaga: za każdą przekroczo­
ną 1 sekundę odlicza się od ogólnej licz ­
by punktów, 2 punkty.

Ciąg dalszy zaw odów  dnia 21 sierpnia 
1927 r. od godz. 9-ej do 12-ej i od 15-ej 
do 18-ej.

5. O m istrzostwo  IT.K.S. Legja senior. 
w 3 klasach I-e j, I i-e j i H l-e j, dowolna 
broń długa kal. 22, od ległość 50 m., p o ­
stawa stojąca bez oparcia, tarcza 50 cm.. 
4 serje po 10 strzałów  i po 2 strzały 
próbne do serji. Czas serji 10 minut.

6. Strzelanie m yśliwskie. Broń długa, 
dow olna kal. 22, od ległość 50 kroków , p o ­
stawa stojąca bez oparcia, cel —  zająć, 
przebiegający przestrzeń 10 m. w czasie 4 
sekund, pięć seryj o dow olnej ilości strza­
łów . Obliczenie punktów według skutecz­
ności trafień (przy równej ilości punktów 
decydu je o lepszem m iejscu większa ilość 
trafionych strzałów ).

W pisowe do zaw odów  2 zl. W  konku­
rencjach, gdzie przewidziane są strzały 
próbne do każdej serji, mogą one być o d ­
dane łącznie przed strzelaniem lub zupeł­
nie nieoddane. W  konkurencjach wym. 
pod L. 1, 2, 3 i 5 (m istrzostwa) mogą 
brać udział ty lko członkow ie W .K .S. Le­
gja. W pozostałych  w szyscy. Zapisy do 
dn. 18-go sierpnia 1927 r. przyjm uje 
strzelnica S.K.S. (vis-a-vis Parku Skary­
szewskiego). Dla strzelca, który we w szy­
stkich dopuszczalnych konkurencjach o- 
siągnie najlepszy przeciętny wynik będzie 
w yznaczona specjalna nagroda.

KON KU RS STRZELECK I N A TERENIE 
O G Ó LN O -K R A JO W E J W Y S T A W Y  

G O SP O D A R C ZO -S P O ŻY W C ZE J 
W  K A T O W IC A C H

Komitet W ykonaw czy I. O gólnokrajo­
wej wystawy gospod ,-spożyw czej w  K ato­
wicach zain icjonow ał zorganizowanie p od ­
czas trwania wystawy, t. j. w  czasie mię­
dzy 17 września a 2 października b. r. 
konkursów strzeleckich na terenie strzel­
ni bractwa strzeleckiego w  Katowicach. 
Projektow ane są strzelania do tarczy na 
300, 175 i 100 m. z broni długiej i na 50 
m. z pistoletów , oraz strzelania m yśliw ­
skie do dzika ruchom ego na 80 m., do z ja ­
w iającego sie koziołka na 100 m. i do 
rzutków. Oddzielne zapisy przyjm owane 
będą również do konkursu dla pań i do 
konkursu dla m łodzieży. Przewidywany 
jest udział strzelców  i myśliwych, tak 
m iejscow ych jak i przyjezdnych  z kraju i 
zagranicy. Komitet konkursów ma zapew 
nione uzyskanie licznych nagród.

O bow iązkiem  każdego miłośnika sportu strzeleckiego jest

— B yć członkiem  koła lub sekcji strzeleckiej,

—  brać udział w  zaw odach  strzeleckich,

— pop ierać „Przegląd Strzelecki” , jednając mu prenum eratorów ,

—  interesow ać się ulepszeniam i organizacyjnemi i technicznem i strzelania.

P R E N U M E R A T A :  rocznie zł. 9.00. półroczn ie  zł. 4.50, numer p o jed yn czy  80 groszy Konto czek ow e P. K. O. 13460
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona 280 zł., '/s str. 150 zł., '/3 str. 100 zŁ, */, str. 80 zł., '/s s łr- 45 zł., 1/ , s str. 25 zł.

A D M IN IST R A C JA : W arszawa, ul. Św iętokrzyska 25 m. 24 tel. 315-46 W Y D A W C A : T -w o  Z W IĄ ZE K  STRZELECKI

Sp A k c. Zakł. Graf. „Drukarnia Polska" W arszaw a, Szpitalna 12.



WjdawDictwo Powszeitineso Dniwcniłetn Kom poilNtnoego onz Związku Polskiego Kauizynelslwo Szkól Powszetiinytli

. W I E D Z A  I Ż Y C I E ”
"  p o ś w i ę c o n y  p o p n l a r y z a c j i  w i e d z y  o r a z  s a m o k s z t a ł c e n i a  p o d  r e d a k c j a  JANUSZA JEDRZEJEWICZA

Daje liczne artykuły ze wszystkich dziedzin wiedzy, wprowadza czytelników w istotę współczesnych zagadnień nauko­
wych — umieszcza bogate kroniki naukowe, techniczne, kulturalne, gospodarcze etc.

Specjalną opieką otacza samouków, udzielając im porad i wskazówek w ich pracy umysłowej.
Jest pismem bogato ilustrowanem o wytwornym wyglądzie zewnętrznym Każdy zeszyt stanowi zamkniętą w sobie 

całość. Współpracownictwo „WIEDZY 1 ŻYCIA’  objęli najwybitniejsi uczeni polscy, profesorowie uniwersytetu i politechniki, 
oraz znani organizatorzy naszego życia narodowego.

Adres R e d a k c j i : W arszaw o, chmielna 33 m. 5, tel. 39-85- A dm in istrac ji : Świętokrzyska 30. tel. 269-49
Cena pojedynczego numeru zł. 1.95. Prenumerata kwart. zł. 4.50, półroczna zł. 9, roczna zł. 18. 

Zagranicą: kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12, roczna zł. 24. W  Ameryce rocznie 5 doi.

KONTO CZEKOWE P. K. O. Kg 12492.

199,7 NOWO^CS SEZONU
NIEZAWODNY NABÓJ

POCISK
.WYCHOWANIE FIZYCZNE'

( w y c h o d z i  j u ż  V I I I  r o c z n i k )

Miesięcznik poświęcony higienie szkolnej i wychowawczej, 
oraz kształceniu cielesnemu w domu. szkole, armji i stowarzy­
szeniach, organ komisji lekarskiej Tow. Przyjaciół Nauk, Stu­
djum Wychowania Fizycznego Uniwersytetu Poznańskiego, Pol­
skiego Związku Sokolego, Kół Lekarzy Szkolnych, Sekcyj Wy­
chowania Fizycznego T. N. S., Związku Harcerstwa Polskiego, 
Zjednoczenia Młodzieży i innych Zrzeszeń.

Wychowawcy fizyczni, lak cywilni, jak wojskowi, lekarze 
szkolni, instruktorzy harcerscy, pracownicy stowarzyszeń woj­
skowo - wychowawczych oraz bibljoteki szkolne powinny we 
własnym interesie pismo zaabonować.

Redakcja i Administracja: Poznań 3, Park Wilsona. 
P. K. O. 200.822.

Warunki przedpłaty: rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł., 
jeden zeszyt 1 zł.

Komplet R. I — VII, bez kilku wyczerpanych num. 50 zł.

„ROLNIK I ZAGRODA”
Warszawa, Nowy-Świat 22. Tel. 410-42

Prenumerata na rok 1927 zł. 12, półrocz. zł. 6

Najtańsze ilustrowane pism o tygodnio­

w e, przeznaczone dla rodzin wiejskich.

Obfity dział ogólny, wiadomości 

rolnicze, dział osadniczy i t. d.

NUMERY OKAZOWE BEZPŁATNIE.

12111117



K A Ż D A  B I B L J O T E K A  STRZELECKA, W O JSK O W A , 
S PO R T O W A  I SZK OLNA  P O W I N N A  P O S I A D A Ć

Wydawnictwa Sportowe 
ZwiązKu Strzeleckiego

„Sport strzelecki i jego trening” ,
studjum gen. bryg. Maryańskiego. Podstawowe dziełko o sporcie strzeleckim odsła­
niające tajniki techniki i treningu strzelania. Podręcznik dla strzelców, informator dla 
osób interesujących się sportem strzeleckim. Cena 3 zł.

„K arabinki m ałokalibrow e i icb użycie” ,
podręcznik por. J. Podoskiego b. instruktora Centralnej Szkoły Strzelniczej w Toruniu. 
Fachowe dziełko zasługujące na specjalne rozpowszechnienie wśród młodzieży szkolnej, 
dla której strzelanie małokalibrowe jest jednym z najbardziej pożytecznych i cieka­
wych sportów. Cena 2 zł.

„M iędzynarodow e zawody strzeleckie” ,
kpt. J. W ądołkowskiego, Książka ta traktuje o historji, przebiegu, rezultatach i or­
ganizacji technicznej zawodów, oraz zawiera ich międzynarodowe przepisy. Cena 1.50 gr.

„Ł u k i łucznictwo”,
studjum Apolonjusza Zarychty, pierwsza i jedyna w Polsce książka o sporcie łuczni­
czym, sporcie— dla wszystkich. Autor zaznajamia czytelników z historją, wynikami 
i organizacją łucznictwa, omawia sprzęt łuczny, trening i technikę strzelania z łuku, 
będącego dla młodzieży doskonałą zaprawą strzelecką i emocjującą zabawą sportową.

Cena 3 zł.

„IV  Marsz szlakiem  kadrów ki” ,
praca zbiorowa pod redakcją kpt. Henryka Królikowskiego-Muszkieta. Jedyna w Pol­
sce książka o sporcie marszowym, zawiera zwięzłą historję marszu, jego przepisy, 
wskazówki dotyczące treningu marszowego, oraz karty zgłoszeń do odbyć się mają­
cych w sierpniu b. r, zawodów marszowych. Cena 2 zł. 50 gr.

„ G r y  s p o r t o w e ” ,
książka Kurlety i Rębowskiego traktująca o grach: siatkówce, koszykówce, szczypior- 
niaku, hazenie i palancie amerykańskim. Zawiera ujednostajnione przepisy i wska­
zówki dotyczące gry, taktyki, techniki i treningu. Cena 3 zł. 50 gr.

„ S t r z e l e c ”
Organ Towarzystwa Związek Strzelecki. Tygodnik poświęcony sprawom przysposobie­
nia wojskowego, sportu, wychowania fizycznego, oraz obywatelskiego. W ychodzi co so­
boty w barwnej dwukolorowej okładce, bogato ilustrowany. Prenumerata roczna 15 zł., 
półroczna 8 zł., kwartalna 4 zł. Numer pojedyńczy 50 gr.

D O  N A B Y C I A
W Komisji Dostaw Strzeleckich, Al. Jerozolimskie 27. Konto P. K. O. 3944.

Lub w Administracji Przeglądu Strzeleckiego i Łuczniczego w Warszawie, ul. Świąto-Krżyska 35.
Konto P. K. O. 13460.


